SNU nik. 
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Jak Publiczność nauczać niech $ię mędrzec sili, 
My Rodaków roz erwać chcemy w nudów chwili. 


sm p 


PIOTR KUCHARZ. 
Powieść 


przeż Antoniego Goteckiegó: 


CAES 


| W ubę Warszawie kędy Francuż Szoóć (5 
| Sarmackich brzuchów pasię trzodę liczno; 
Piotr Polak zdjęty aumo hakodową, 
_ Założył także jadalnię pudliczno. 


()  Szovo, sławny Restaurator w Warszawie, 
Tow IV. $, 
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Ty co masz w całym świecie panowanie, 
O ty nowości! na twoje wezwanie, 

Ze szkół, biór, koszar, wyskoczyły rzesze, 
Biegno do Piotra, i ja z niemi spieszę. 


Lecim co siły, a każdy już w myśli 
Przyszłych przysmaków obraz sobie kryśli, 
Będziem za miły grosz nasz zajadali, 

Wtóćm zasapani wpadliśmy do sali. 


Wnet brzmi powietrze różnemi rozkazy; 
Zwinni slugalcy dobrze wiedzoc o tem, 
Że Polak głodny prędki do urazy, 
Znoszę półmiski błyskawicy lotem. 


Dopieroż zdanie dzieli się na dwoje, 

Ci którym miła sól, i kwasy swoje: 

„Ach ! jak to smaczno! po Polsku prawdziwie.” 
Chwalę potrawy, i jedzo żarliwie. 


Lecz ci, co w długićj wojennej podróży, 

Na obcych stołach smak zbałamucili, 
„Ah jak. to brzydkie, jak zdrowiu niesłuży!” 
Krzyknęli razem, i sztućce rzucili. 


„Kto tam jest ? hola! welać gospodarza. 
(Wchodzi poważnie) „Jakżeś to zgotował ? 
U mnie brak pieprzu, u mnie sól odrąża, 

U mnie zbyt kwaśno, mnieś cukru żałował.” 


m 


ję 
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Zewszod nań groźne głosy zahuczały. 
Francuz z pokłonem przepraszałby niskim, 
Lecz Piotr niezgięty, Sarmata zuchwały, 
„A to niejedzcie!” krzyknęł im z przyciskiem. 


„Kto wam dogodzi, eo w tym kucharz winny; 
Że dzisiaj w Polsce, co gęba smak inny.” 

Tak Pan Piotr fuknoł,wyszedł, trzasnęł dzwiami, 
Gniewni pańicze zostali się sami. 


Zgiełk, hałas, tertes, ja com cicho siedział, 4 
1 zajadałem, przyznam się, barszcz z ruro; 
Widzoc ten rozruch, bajarza naturo, 

Takom ztęd sobie przestrogę powiedział 

My Krasickiego nauki kuchciki, 

Gotujmy ciogle jak nasz mistrz gotowak 
Nieuważajmy na tych panów krzyki, 

Którym stół Franków, smak Polski zepsował 


IT UZETTETEN RI 
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ZAMER NA CZORSZTYNIE 


czyli: 
Kaźmierz i Bronisław a. 
(Powieść. Dokończenie) 


RANA 


Nasi podróżni udali się na Nowy-Targ (,) 
skod przystęp do Karpat jest łatwiejszy. Usłużni 
górale, pokazywali im różne osobliwości, i prowa- 
dzili w miejsca, z kod widok był pięknym i okolica 
zachwycająca. Bronisława codziennie więcej napełe 
niała swój zielnik rzadszemi ziołami i kwiaty; w czem 
Kaźmierz wiele jej był pomocnym. Jeżeli przypad. 
kiem ujrzała roślinę zadziwiajocej piękności, lecz do 
której przystęp był prawie niepodobnym, Kaźmierz 
wyczytawszy w jej oczach chęć posiadania tej rośli« 
ny, biegł szybko po nie mimo mnogich przeszkod 
jakie znajdował, i cieszoc się że Hrabiance sprawił 
przyjemność, wyszukiwał podobnych zdarzeń, w któ. 
rych mógł się jej przysłużyć. Częstokroć zdarzyło 
się iż znużona drogo Bronisława, na jego opierała 
się ramieniu; a wtedy był najszczęśliwszy z ludzi. 


(*) Porzędne miasteczko leżące w Tatrach, może być 
uważane za stolicę tych gór. 
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Nie oszczędził podobnież starań, aby się przy“ 
podobać Hrabinie, idopioł skutku życzeń swoich. 


Zwiedziwszy znaczniejszo część Tatrów, które 
co do wysokości i pięknych położeń nie ustępują w 
niczem odwiecznym Alpom, udali się ku Babiej gó- 
rze (*) dla zwiedzeniajej, i jeziora tak zwanego Oko 
morskię. Przebywszy rzekę Sołę, udali się na górę. 
Im wyżej postępowali, tym rozmaitsze odkrywały 
im się widoki. Dostawszy się na sam szczyt góry; 
z jednej strony dało im się widzieć pasmo Tatrów 
dzielocych się na dwie gałęzie, między któremi z naj- 
żywszą radością ujrzeli Czorsztyn; z południa rozle- 
głe równiny Polski, Kraków i Wisłę; wszędzie oko 


(*) Babią góra panująca nad Żywcem; u podnóża 
jej płynie rzeka Soła, w drzewa i rządkie rośli- 
ny obfituje. Na wierżchu góry jest jezioro nie- 
zmiernej głębokości Okiem morskiem zwane, i 
źródła wytryskajęce ze skał, które maję podo- 
bny kolor do agatu. Góra ta, jest miana za naj- 
wyżSzQ, i nazwisko swe wzięła od tego, że jej 
figura zdaleka patrzocym podobnę zdaje się do 
kobiety starej, kamieniami naksztalt owiec oto- 
czonej. Góra ta, należy do pasma Karpat, któ 
rych widok około zamku Czorsztyna, oraz w 
okolicach Nowego Targu jest najpiękniejszy. 
Oris Śran: Borski 
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nowe odkrywało piękności, a myśl unosiła się nad 
olbrzymię wspaniałościę przyrodzenia. Bronisława 
co chwilę powtarzała: „Jakże to piękne! niemasz nie 
podobnego.” „Tak (zawołał Każmierz) góry maję 
ów harakter wielkości, który zdaje się do innych 
światów należeć.” Hrabina czyste i łagodne powie= 
trze chwaliła; Bronisława unosiła się nad balsami= 
cznę wonię ziół i kwiatów, licznie po całej przestrzes 
ni rozsianych, których rozmaitość, zdawała się twiers 
dzić to zdanie, iż góry powinny spó ojczyzno Bos 
Aaników, 


=  „ Z tamięd udali się na zwiedzenie jeziora o kilka 
staj odległego; wpośród skał niedostępnych, na szczya 
cie góry leży Morskie oko, a wody jego, lubo w'czas 
sie pogody, burzyły się jak morskie, 


Zabawiwszy się cząs niejaki na Babiej górzej 
spuścili się na dół, i stanęli nad rzekę Sołą. Hrabi- 
na znajdujoc drogę przez skały zbyt nciożliwą, wy» 
pytywała się górali, czy nie było innej ? Od-. 
powiedzieli że najkrotsza droga była rzekę Soło; lecz 
że trzeba płynoć mil kilka wpośród skał, nim się do- 
stanie w równiejsze strony, gdzie wygodniejszy był 
gościniec. Hrabina przystała na to, aby odprawić po« 
dróż wodą. Wsiadlszy więc na dwie łodzie, i wzig* 
` wszy przewodników oswojonych z żeglugo, pusz+ 
ezono się rzekę. Coraz odmienniejsze stawiały im 
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się widoki. Tu posępne cisy i jodły, rosnąc pomię- 
dzy skałami, stawiały ponury obraz przyrodzenia 
w zaniedbaniu; dalej chatki po nad brzegami rzeki 
stojące, czepiajoce się kozy po wzgórzach, widok 
czyniły wcselszym. Zgoła ta nieustanna odmiana 0- 
brazów, nowej dodawała żywości zajmującej ich roa 
zmowie, i niepozwoliła uważać jak się zbliża burza. 


Nagle niebo zaczęło grzmieć, bałwany koły- 
sały łodzio, noc ciemna skryła całą powierzchnię 
niebios, rażoce błyski, padajọce gromy, łoskot wa- 
locych się drzew; wszystko to, powiększało okro- 
pności ich położenia. i93 

44 

Kaźmierz przyzwyczajony od młodości gardzić 
niebezpieczeństwy, widząc trwogę na twarzach gó. 
rali, siada przy'sterze; silnę :rekọ:porywa: za radel 
i usiłuje dać kierunek łodzi; lecz ma próżno; bałwa* 
ny według upodobania miotają statkiem. Deszcz rze- 
sisty pomięszany z.gradem lunęł, i odjoł im władzę, 
rozpoznania przedmiotów. Bronisława ściskając mar 
tke; wznosiła potajemnie swe modły dó Niebios, o 
zachowanie nie tak siebie jak matki, której niebezpie< 
czeństwo bardziej jo przerażało niźli jej własne. Tym: 
czasem. stan ich zawsze był jednaki. Już się statek, 
przybliża do skalistych brzegów, już go pęd na ob- 
szęrniejszo przestrzeń unosi. W tem bałwan silniej us 
derza, porywa łódź i gwałtownym pędem, niesie na 
skałę przy której skręcało się koryto rzeki; i to sta- 
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ło się ich ocaleniem. Na samym zakręcie, odsunio_ 
ne skały pozwoliły zawinąć do brzegu; a ten sam 
bałwan na piasek łódkę wyrzucił. O kilka staj znae 
leziono szałas dokod się podróżni udali. 


Gościnni górale z wielko ich witali uprzejmo: 
ścio; majęc sobie to za szczęście przyjmować tak zna- 
cznych gości, Wypoczęwszy dni kilka w tém miej. 
scu, puścili się w dalszą podróż, i stanęli nakoniec 


w Czorsztynie po trzech tygodniach niebytności, 


Czas który Kaźmierz przepędził w zamku po 
tej podróży, był najprzyjemniejszy. Uważany od Hras 
biny, nie już jak obcy, lecz jako ten, który mężowi 
życie ocalił, jako młodzian znakomitego rodu i pe. 
łen przymiotów, miał więcej sposobności bawienia 
się z Bronisławo, i poznania jéj harakteru duszy. Kg. 
chat, i był wzajemnie kochany; jednakże do tych 
że 
w czasie węzeł małżeński ich skojarzy, żyli szczęśli« 
wie nie myśloc o przyszłosci, Hrabina cieszyła się 
zawczasu myślę, iż sę dla siębie przeznaczonemi, i 


czas nie zdradzali się z swemi uczuciami. Pewni, 


Że w zwiozką z Kaźmierzem, ujrzy szczęście swo 
jej córki spełnione. Była prawie pewno, iż Hrabia 
na niego zezyoli, i z niecierpliwościo oczekiwała 
chwili jego powrotu. Jedną ję mięszałą uwaga: iż 
Kaźmierz w czasie swego pobytu w zamku, żadnej 
wzmianki nie uczyniło swoim rodzie i majotku, lecz 
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była pewnę iż ten godny młodzian, z tąkiem wycho* 
waniem, awanturnikiem być niemoże, 


Pewnego raną siedzoc przy śniadaniu, wszedł 
nągle Antoni (służęcy Hrabiego) z listem. Na jego 
widok porwały się kobiety zkanapy. Hrabina prze- 
czytawszy bilet z radościę zawołała: „Jutro ! tak jus 
tro go zobaczemy. Wysłał przodem służęcego aby 
mnie otem uwiadomił. O kochany mężu! jakże u- 
miem czuć to twoje przywięzanie ?? Bronisławą dziee 
liła radość matki, W tem otwierajo się drzwi, wpa+ 
da Hrabia Junoszą w podróżnym stroju, rzucajęc się 
w objęcia żony i córki, Radość ich była niewymos 
waa i aż do łez wzruszyła Kaźmierza. Junosza spo» 
strzegłszy g0, zawołał: „Szlachetny młodzieńcze! 
chwile tego szczęścia tobie winien jestem. Bez cies 
bie nie byłbym widział mej żony i kochanej córki.” 
To rzekłszy czule uściskał Kaźmierza. „Zapewne ko» 
chany ojcze wiele mu winien jesteś, (zawołała Broni- 
sława) bez niego nie byłbyś nas widział przy życiu.” 
Czując że nazbyt wiele powiedziała, zapłonęłą się moe 
cno. Z najżywszę troskliwościę wypytywał się Hras 
bia otèm nowem dla niego zdarzeniu. „Chciałam je ue 
kryć przed tobę (rzekła Hrabina) lecz ponieważ mo» 
ja córką w części je wyjawiła, muszę ci je opowie+ 
dzieć, a to nada więcej praw Kaźmierzowi do twego 
szacunku.” Tu wyznała, że bez jego wiedzy odpra- 


wiła podróż do Karpat. Gdy przyszło do opisywa, 
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nią doznanej burzy narzęce; przerwała matce Bro- 
nisława, i uczyniła ten opis z takim ogniem, nies 
szczędzęc pochwał dla Kaźmierza, iż Hrabia odrazu 
przeniknęł skłonność młodocianego serca. Nie wy- 
dając się z tem, odmienił tok rozmowy. Zapytywał 
się Kąźmierza jak mu się tu podoba. „Kto raz te 
miejsca poznał, (rzekł z zapałem) ten będzie miał ich 
obraz na zawsze w pamięci wyryty.” 


Zaczął potem Hrabia rozmawiać o pomyślnie od. 
bytych.układach. Kaźmierz niechcoc im być na prze= 
szkodzie, oddalił się do swego: pokoju. "Fam natłok 
myśli snujocych się ustawnie, nie dał mu spoczynku. 
Już to przedsięwzioł wyjawić swo miłość Hrabiemu, i 
prosić o rękę Bronisławy; już chciał się ukryć ze 
wszystkiem, już napisać dó matki z wyznaniem swe. 
go błędu, i blagać aby mu była przychylno, i SZCzę< 
ście jego zapewnić chciała. 


Następnych dni, niepewność dręczoca serce Każ- 
mierza, zmieniła w części humor jego zawsze weso“ 
y, i nadała mu cechę głęboko zasmuconego ezłowie- 
ka. Podobnaź zmiana widzieć się dała w tkliwej 
Bronisławie. 


Hrabia przewidując skutki tego, a przytem chcoo 
koniec położyć miłostkom Kaźmierza, przywołał ra- 
, zw pewnego matkę i córkę do siebie. Jakkolwiek ko~ 
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chał Kaźmierza, i widział szczęście swej córki dop els, 
nione przez ten związek, jednakże duma właściwa 
jego stopniowi, nie kazała mu nawet a tem myśleć 
aby córkę jedynaczkę miał wydać za młodzieńcą 
bez imieniax o którego rodzię tak mało wiedział, 


* 
Po twarzy w której się surowość okazywała 


poznała Hrabina wchodząc do sali o co rzecz idzies 
Jakoż w krótce Junosza następne wyrzekł słowa: 
„Kochana żono! czujesz wraz zemno konieczność za* 
pewncienia losu naszej córki, przyszła już do wieku 
w którym może uszczęśliwić męża. Donas należy, 
abyśmy nawzajem wybrali je) człowieka, któryby 
odpowiedział naszemu zaufaniu i dopełnił szczęścia 
córki. Wprawdzie dotęd nie zdarzyło nam się zna» 
leść podobnego. Jednakże bawioc na Węgrach, utos 
żyłem sobie zamęście Bronisławy, i uczyniłem dla 
niej wybór.” Na te słowa zarumieniła się mocno 
Bronisława; potajemnie sodziła iż wybór padł na Kaźs' 
mierza. Matka podobnież jej błęd dzieliła. Lecz jaks 
Że zostały przerażone obiedwie, gdy usłyszały ca 


. następuje; „Wiesz WPani iż zwięzki przyjaźni w 


dzieciństwie zawartej bywaję najtrwalsze, i nie koń» 
czo się zjestestwem przyjaciela, Dane mu obietnice 
za życia, dopełnić święcie po śmierci wypada; po* 
dobna przyjaźń, wiozała mnie niegdyś z Stanisławem 
Odrowożem. Razem spędziliśmy młodość naszę, on 
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wprzód zaślubił się, i wkrótce urodził mu się SYN. 
Widzęc szczęście jego, po kilku latach ożeniłem się 
podobnież. Później kiedy ojczyzna zagrożona od 
nieprzyjaciół, wzywała naszej pomocy, pospieszy li- 
śmy na jej obronę. Ja szczęśliwie odbyłem wojnę, 
lecz waleczny Odrowęż padł ofiarę męztwa swego. 
Odłęczony od swoich, -otoczony od. nieprzyjaciel- 
skiej jazdy, w wolał ponieść śmierć jak zelżywe więzy 
Przeszyty kulo, padł na pobojowisku. Uwiadomio= 
ny o tem zdarzeniu, spieszę na jego pomoc, lecz za 
późno. Zastaje go konajęcego. Poznawszy mnie, 
wyćiyognęł ku mnie swe ręce, i słabym głosem „u- 
mieram (rzekł) nie zobaczemy się . . lecz nasze dzieci.” 
nie wymówił nic więcej i skonał na moim ręku. Zro 
zumiałem czego żodał. Poprzysiogłem na ciele zmare 
łego przyjaciela, iz spełnię jego życzenia, i że dzieci 
nasze będę zsobę złączone. Męż którego przezna 
czam dla mej córki iest młody Odrowọż. Pisałem 
do jego matki, rzecz już; ułożona. Skoro powróci z 
obcych krajów, zwięzek zostanie dopełnionym.” 


Trudno wystąwić boleść Hrabiny na tę wiado« 
mość, Chciała odwieść swego męża od tego zamy« 
słu, lecz na próżno. „Dałem raz słowo (zawołał) 
już go złamać niemogę.” Bronisława w stanie tru- 
dnym do opisania, opuściła spiesznie pokój ojca i 
udała się do swego, oddając się swemu smutkowi. 


Zobaczmy teraz co się dzieje w zamku Odro- 


61 
wożow. Helena cieszyła się poczotkowo z podró- 
ży syna. Co dziesięć dni prawie odbierała od nie- 
go listy, które jọ tkliwą napelniały radościo. Wtem 
minęły dwa miesiące, a żadnej o synu niemiała wia- 
domości: ` 


Razi pewnego siedzoc-w zamkowym oknie uje 
rzała na koniu jadęcego Jędrzeja, którego zdala po» 
znała. Najżywsza radość duszę jej zajęła, lecz 
wkrótce w żułość się przemieniła, kiedy Jedrzej poka- 
zawszy jej list, który do niego był Kaźmierz napisał 
opowiedział całe zdarzenie, i dodał na końcu iż Kaź- 
mierz znajduje się w Czorsztynie u Hrabiego Junoszy* 
Te wiadomość powziął od Górala Okuty, który 
był przewodnikiem Odrowąża: 


Wiadomość ta powróciła nadzieję do serca He- 
leny. Niemogoc znieść niecierpliwości w jakiej by” 
ła, aby oględać jak najprędzej syna, wybrała się w 
drogę: 


Kaźmierz tym czasem uwiadomiony, iż Hrabia 
komu innemu rękę córki przyrzekł, w najżywszym 
smutku zostawał. Już miał pobiedz wyznać mu swe 
imie, gdy wtem przyszła mu na myśl duma Junoszy, 
i wotpliwość jako by mógł mieć względem tego, czy 
jest istotnie Odrowożem.. Następne trzy dni po tóm 
zdarzeniu, były najdotkliwszemi dla kochanków. 
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Dnia jednego siedząc przy wieczerzy, danc znać 
Hrabiemu iż goście zajechali do zamku i proszę © 
nocleg. Junosza wyszedł do pojazdu: wysadził ko- 
bietę przystojno i wprowadził ję do sali, gdzie ię 
przywitała Tlrabina. Lecz jakaż zmiana zaszła w 
postawie Kaźmierza; blady, drżocy, łzy z oczn mu 


się puściły, nakoniec niemogoc znieść wzruszenia ja*' 


kiego doznawał, rzucił się do nóg matki, wołając: 


„Kochana matko! przebacz synowi twemu,” 
„Pójdź synu w moje objęcia, wszystko jest zapom= 
niane (odpowiedziała Helena) Zadziwienie Horabiea 
go, Urszuli i Bronisławy było wielkie. Lecz do ja- 
kiego doszło stopnia, kiedy Helena wyrzekła: „Tak 
mój kochany synu, mimo jedno chwilę blędu, który 
cię drogo kosztował, zawsze jesteś kochanym synem 
moim, i nieodrodnym od krwi Odrowężów.” 


Radośći, uniesienie jakie się malowało w twa: 
řżach obecnych, było niewymowne. „Dobrze krzys 
knoł Junosza, możemy sobie powinszować żeśmy do+ 
czekali tak szczęśliwej chwili! Moje dzieci (zawoła 
łęczęc za ręce Kaźmierza z Bronisławo) nakoniec 
będziecie szczęśliwi. Co za pociecha dla mego serca 
widzieć w osobie Kaźmierza, mego zięcia, syna najs 
lepszego z przyjaciół i mego wybawcę.” Te słowa 
wielkie uczyniły wrażenie na umyśle kochanków. Zas 
ledwie wierzyć mogli tej odmianie. Pomięszani stas 


z 
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li oboje z spuszczonemi oczyma. „A cóż to rzekł Ju- 
nosza z żywościo) stoicie tak smutno: kiedy tak blis- 
cy szczęścia waszego jesteście. Pójdź Bronisławo 
oddal wstydliwość już niewczesnQ, i uściskaj twego 
przyszłego: małżonka. To mówięc zostawił ich o= 
boje w pokoju, sam zaś podawszy rękę Helenie wy» 


szedł do przyległej sali: Bronisława niemogoc znieść 


uniesienia swego, usiadła na sofie wsparłszy rękę na 
Kaźmierzu: który przy niej zajął miejsce. Pewni swo* 
ich uczuć, zaczeli mówić o przysłym szczęściu w wy; 
razach, których moc czuć można- ale opisać niepodo- 
bna. "O kobiety! wy co jednem poruszeniem, zmia- 
no głosu i spojrzeniem, napawacie duszę naszo na- 
dzieją lub rospaczą, roskoszą lub smutkiem; do was 
ja się odzywam, czyli pędzel Poety, lub pióro bie- 
głego pisarza, zdoła oddać obraz dwóch kochanków 


odkrywajocych sobie wzajemnę miłość swojo, z tym 


zapałem i prawdo, jakie tylko w ich rozmowie jaś- 
niejo. Wszelkie naśladowanie jest dalekim od natury. 
Każdy co znajdował się w podobnćm położeniu, ła- 
two pojmie jak żywe uczucie tchnęło ich mowę, jak 
obraz bliskiego szczęścia którego mieli używać w po- 


' życiu domowóm, unosił ich duszę i wlćwał w ich 


usta, tę moc i czułość wyrazów, które tylko czystej 
miłości bywaję udziałem. 


Odłożono dzień ślubu do imienin Hrabiego, któ- 
de za tydzień przypadały. Niecierpliwie wygłodał 


si ać 


dá 
Kaźmierz tego dnia szczęśliwego, w którym miał ślu* 
bować Bronisławie wierność i wieczno miłość. Po- 
żądany dzień nadszedł. W kaplicy zamkowej odbył 
się religijny obrzodek znajżywszę radościę rodziców, 
którzy w śżczęściu dzieci swoje własne widzieli. 
Wkrótce Każinierż odjechał z matko i małżonko do 
swego zamki. Z iadchodźzoco wiosna odwiedził swój 
ich rodzicow w Czorsztynie, i postanowił corok od- 
bywać tę podróż z Bronisławy, w miejsce co tyle 
pamiotek miłych dla ich serca stawiało. 


Jan RosrwoROWśky 


Dwa Rodzaje Miłości. 
s 


Dwoiste groty sę przy Kupidynie, | 
Jedne zaostrza jedynie. 

Drugie gdy z głębi kołczana wysuwa; 
Jademi wieczności zatruwa. 


jeżeli Bożek, złośliwy niecnota, 
Spojrzy na trzpiota, 
Wyrzuca postrzał, 

Ztych które tylko zaostrzał:; 


Tom 


- 


Nowy Kupida poddany 

Przyjmuje chętnie kajdany, 

Żywiołem jego sę zmiany: 
Do usług płci całej gotów; | 
Żadnej nie unika grotów: 

Z jedno skacze, 

Z drugo płacze, 

Dla tej mdleje; 

Z tamto spiewa 

Tu pogniewa, 

Tam szaleje: 


Łitośne jego sercè otwarte jest żawsże, 
Każda wchodzi i wychodzi, 

Ledwie nań jedna rżuci oko najlaskawszez 
Drugo uwodzi: 


Jakże jest różnę potęga miłości, 
Kiedy jej czucie na wieki już gości 


Hanny zamiast goić ranę, 
Zamyka serce; 


W którym ogień tlejgcy zpoczótku w iskiercej 


Codzień głębiej piętnuje Bóstwo iikochane. 


Szczęśliwy ! jeźli równe rożżarzy płomienie 
Pociecha wszędzie go czeka, 
Choć miu tysigc mok dopieka, 
Jedno je łatwo hagrodzi wejrzenie 
Iv: 


Jakże przeciwnie los tego żałosny, 
Nad kim w pośród życia wiosny, 
Dostanie się niecna władza; 

Takiej co igra sercem, a później je zdradza, 
Z Fr a Ó . . 
Niezdolnego powściognoć te niszczące ognie, 

.. 2 2# . . 
Jeżeli ich burżliwość odrazu niedognie, 
- Niknie powoli, 
W ciogłej niewoli. 


Sroga zgryzoty męczarnia, 
Z miłościę serce ogarnia. 


wę je obiedwie. 
Nieszczsny oddycha ledwie: ' 
Grobowca bliski, 

Widzi z kod ido pociski. 


Czuje jak namiętność wrzęca, 

Roznieca gwałtowno mękę, 

Lecz rzucając Świat, nawet ubóstwia tę rękę, 
Która go do grobu wtroca. 


"Tę drugo, strzało trafiony, 


Próżno na pomoc wzywam rozsodek i prace; 
€ 
Spokojności pozbawiony, 
; : A 
Kto wie czy kiedy życia nieutracę ? 


Okrutny Bożku niech te męki moje, 
Wzbudzę litość nad innemi: 
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Zachowaj strzały wiecznie, nierań więcej niemi, 


Lub kiedy ich użyjesz, zrań razem sere dwoje. 


Al: 


WIADOMOŚCI NAUKOWE. 


Rok teraźniejszy pamiętnym będzie dla Litera. 
tury Francuskiej, przez zbogacenie jej nowemi płoda- 
mi; ale daleko pamiętniejszym przez odkrycie da- 
wnych zabytków, samo swoję wartości drogich, a 
tym droższych, że sę dziełami tych mężów, których 
imie wiecznie jaśnieć będzie, nietylko w dziejach U- 
czonego, ale i w dziejach Człowieka. 


Dwieście pięćdziesiot listów ZVoltera zupełnie 
nieznanych, wydał w miesiocn Lipcu synowiec Elja- 
-sza Bertrand pierwszego Pastora w Bern, do którego 
po większej części te listy były pisane. ‘N 


W cięgu przeszłego miesioca, świetniejsze jesze 
cze powiodło się odkrycie. Wiądamem było, iż Wol- 
ter Henrjadę Ludwikowi XV przypisał. „Hrabia 
Franciszek de Neufchateau ,' zapewniał , iż sam *to 

G* 
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Przypisanie niegdyś w bardzo młodym wieku ezy« 
tał; ale prawie był pewnym, że już na zawsze zagie 
nęło, równie jak wszystkie inne papiery, które This 
riot od Woltera nabył. Długie a bezskuteczne szpe* 
ranie, milczenie zupełne posiadacza tych rękopismówą 
nareszcie wyraźne oświadczenie o ich zagubie, któ- 
re Grimm w swej Korrespondencji umiescil, przeko= 
nywajocej prawie mocy dodawało temu mniemaniu. 
Nie stracił przecież odwagi Pąn Neufchateau miłością 
nauk zagrzany. Wytrwałość została nagrodzono. Nies 
zmordowanem badaniem doszedł tego, że w ręku 
P. Jacobsen jest cały ten zbiór, w którym znajduje się: 


1, Wspomniona Dedykacja, pisana własną ręką 
Woltera i w kilku miejscach przekryślona. Podług 
zdania znawców w żadnem innem dziele nie rozwi 
nęł Wolter tyle znajomości sztuki krasomowskiej. 


2, Znaczny zbior listów równie własnoręcze 
nych. Te niebyły nigdy drukowane, i tym so cies 
kawsze, że w stylu poufałym pisane, pełne sę ane- 
gdot i szczegółów wielce zajmyjęcy ch. 


3, Pięćdziesiąt krótkich poezji; w każdej ta ła” 
twość i te wdzięki, co sọ znamieniem wszystkich u= 
lotnych wierszyków Woltera, 


4. Ulomki Trajedji któro Wolter pisał w dwu" 
pastym roku, pod tytułem: „Amuljusz i Numitor, 


Wszystkie te rękopisma wyjdę niezadługo z drus 
ku, i utwarzę tom jeden in octavo z pięciusęt kart 
złożony, 


Co tu skarbów dla przyjaciół, dla uczniów, dla 
wielbicielów tego wielkiego człowieka; którego oj- 
Czyzna słusznie chlubić się może tym zaszczytem, że 
najrozumniejszo wydała istotę ! 


Drugim przedmiotem zajmującym teraz powsze« 
chno uwagę jest jeden Tom dzieł pogrobowych Die 


. derota: w Paryżu przez Typografą Belin. Część tej 


księgi składa się z podróży do Hollandji, którę ten 
moż uczony wezwany od nieśmiertelnej Katarzyny 
odbył, jadoc do Petersburga, i wracajęc do ojczyzny. 
Follandja, naówczas pierwsze handlowe mocarstwo 
jaśniała całym blaskiem swej potęgi. Jej wolność, bo» 
gactwa, handel, jej duch niepodległy zajął umysł głęe 
boko myślęcego Diderota. Gienjusz ten chciwie prze- 
nikal caly szereg ludzkich wiadomości. Objęł wszel- 
kie przedmioty, od najmniej znaęzęcych, do najwa- 


| niejszych, przeplatając je oryginalnemi myślami, 


mniej na p oprawność stylu uważny. Ale ten zbiór 
uwag jego, lubo bez wszelkiego układu na papier rzu- 
tany, wystawia przecież jaknajdokładniej stan ów. 
czesny Hollandji, i niemożna wynaleść ważniejszego 
Przedmiotu, któregoby Diderot niezgłębił. 
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Miał on niezawodny. sposób znalezienia zawszę 
pewnych uwiadomień. Lekarzy badał o stan fizy- 
czny; urzędników o skład rzędu i potęgę rzeczy pos 
spolitej; obywatela i rzemieślnika o przemysł, han- 
del, obyczaje; uczonego i artystę o stan sztuk umię* 
mości, religji. 


Szącowny ten zbiór zakończają szczegóły nies 
które o miastach znaczniejszych Hollandji, i uwagi 
nad Niderlandami Austryjackiemi. 


Diderot malował rzeczy w takim stanie, w jakint 
je zastał zwiedzając Hoóllandjo, to jest przed czier” 
dziestu laty. Bez wotpienia niektóre rysy jego obra 
zu osobliwie co się tycze zwyczajów, przez tak dłu: 
gi przeciog czasu podległy wielu odmianom, ale i 
w tem znamienito korzyść nam zapewnił, iż możemy 
dziś porównywąć stan teraźniejszy Hollandji z sta 
nem ówczesnym, i w tem pórównaniu, mieć przes 
wódnikiem nie pospolite podania, często podejrzane 
kiedy zrzędliwa starość je przekazuje, ale uwagi fi- 
lozofa bezstronnego, który pismo swoje jedynię pra« 
wdzie poświęcał, 


Do KICIŃSKIEGOJ 


przez Antoniego Goreckiego, 


Kiedy e ę się mówi, o o być powinno 

To prawda, ale prawdę powiem tobie inno: 
Lepsza wolność od złota, jednak złoto łudzi, 
Bo gdzie zwyczaj zbytstary, nienaprawisz ludzi, 


Recepta ofiarowana mym Lekarzom; 


Próżno Panowie leczycie, 

Chcgc wstrzymać sprzykrzone życie, 

Daremnie na krwi bvrzenie, 
Roztaczacie je, talerza, 

Nie w krwi moje osłabienie, 


Lecz w sercu poczętek bierze, 


Raczej dla bólów zagłady, 

Mojej posłuchajcie rady, 

Mie umiem trwożyć się zgubo; 
Więc mi użyćcie opieki, 

Bym z życiem odzyskał lubo, i 
Lub z niem ję stracił na wieki; 


12. 


SŻARAD TY 


t: 


Pierwsze z drugie złączone za zbrodnię pospieszńy 
Drugie z trzeciemi jest godność w zakome Mosze 
Wsżystko jest bro”, u Greków i Rżym an nieznanaj 
A wnaszych bojach z wielkim skutkiem używana 


s 


ŁD 


‘Pierwsze nie Ja, à drugie w szczęściu szybko żchodżk 
Gdy siedm drugich połęczysz wszystko się urodzi. 


Słowo szarady pierwszej w przeszłym Numerze ü 
miesżczonej jest Grudzień. Szarady drugiej Po* 
twarze 


